
Ewangelia M�ki 
 
 
I. Wst�p 
 
My�l chrze�cija�ska głównego nurtu, pomimo ró�norakich sporów toczonych w kwestiach 
teologicznych czy etyczno-moralnych, w jednym punkcie jest zgodna, jeden aspekt przyj�ła 
za pewnik nie podlegaj�cy dyskusji: Jezus umiera w pi�tek, w dniu �wi�ta Paschy, 
zmartwychwstaje dwa dni pó�niej. Jednak�e taka wizja zdarze� nie zawsze miała rang� 
dogmatu, nie zawsze była a� tak jednoznaczna, co współczesne interpretacje i reinterpretacje.  
 
W pocz�tkach kształtowania si� tre�ci wiary, kreacji mitu w oparciu o �ródła 
starotestamentowe, pojawiały si� spory, wizje sprzeczne, oparte na tym samym kruchym 
szkielecie bazowym braku wiedzy i wiadomo�ci. Pojawiały si� kolejne wersje tych samych 
zdarze�. Nowy dogmat wypierał stary, lecz nie zawsze w sposób >rzetelny<, dostatecznie 
sprawny, przekształcano tre�ci b�d�ce jego podstaw�. Nowe koncepcje zast�powały starsze, 
lecz skrybowie w swej nieuwadze pozostawiali szereg wersetów nieprzetworzonych, 
kryj�cych pierwotne podwaliny.  
 
Słowo pisane stanowiło fundament wiary. Nabierało cech ponadnaturalnych. Nowy dogmat, 
nowa religijna teoria, wymagała natychmiastowej korekty no�nika nieomylno�ci, fundamentu 
dla własnych teologicznych kreacji, jak� stanowiło pismo natchnione. Pismo, które z 
upływem kolejnych stuleci obrastało w kolejne, dodatkowe wersety i kolejne manipulacje. 
 
Z drugiej strony proces tworzenia kanonu doprowadził do zebrania w jednym miejscu pism 
wewn�trznie sprzecznych, prezentuj�cych wersje zdarze� nie daj�ce si� pogodzi�. W 
przypadku Tygodnia M�ki, zarówno w pismach kanonicznych jak i niekanonicznych, mamy 
do czynienia z czym�, co mo�na nazwa� major disagreements (w odró�nieniu od minor 
agreements) – sprzeczno�ciami du�ego kalibru, które albo tuszuje si� w tłumaczeniu (je�li co� 
jest niezgodne z dogmatem nale�y to do dogmatu nagi��, w ostateczno�ci zignorowa�), albo 
w przypływie dobrego humoru opatruje krótkim i mało prawdziwym komentarzem maj�cym 
za zadanie rozwia� wszelkie mo�liwe w�tpliwo�ci. 
 
Do antynomii tych nale�� w szczególno�ci nast�puj�ce kwestie: 
 
1. Dnia m�ki – �mier� w �wi�to Paschy (Prza�ników) lub w przeddzie� Paschy. 
 
2. Czasu pobytu w grobie – zmartwychwstanie trzeciego dnia (�mier� w pi�tek) lub po 
trzech dniach (�mier� w czwartek lub w �rod�). 
 
3. Pory zmartwychwstania – w momencie zachodu sło�ca (w wieczór szabatu) lub jego 
wschodu nast�pnego dnia (�wit pierwszego dnia poszabatniego, oficjalny poranek 
rezurekcyjny). 
 
 
II. �mier� w przeddzie� Paschy 
 
II.1. Pascha i Prza�niki 
 



Dysonans pomi�dzy ewangeliami synoptycznymi, a opowie�ci� janow� znany jest od dawna. 
Synoptycy sytuuj� �mier� i m�k� Mesjasza w dniu �wi�tecznym, Jan dzie� wcze�niej, w 
przeddzie� Paschy. Dla katolików nie stanowi to problemu, wystarczy drobne mini�cie si� z 
prawd� o odmiennym kalendarzu kół kapła�skich. Udowodnimy, �e mimo wszystko, mimo 
zgrabnej semantyki, problem stanowi� mo�e. Najpierw jednak nale�y przedstawi� kilka 
wa�nych kwestii, niekoniecznie wszystkim znanych. 
 
Po pierwsze: Judejczycy w wi�kszo�ci liczyli pocz�tek dnia od zachodu sło�ca. Tak wi�c, 
przykładowo, w czwartkowy wieczór, kiedy sło�ce ju� zaszło i na niebie pojawiały si� 
pierwsze gwiazdy, rozpoczynał si� pi�tek, dzie� przygotowania do szabatu.. Taki kalendarz 
stosowali chocia�by faryzeusze oraz diaspora. System ten odnajdujemy w Starym 
Testamencie oraz we fragmentach ewangelii (Łk 23.54, Mat 28.1, Piotra 5a;35).  
 
Odmienny kalendarz, w którym kolejny dzie� zaczynał si� o wschodzie sło�ca stosowali 
jedynie saduceusze (kapłani, oficjalny kalendarz II �wi�tyni), nie wspominaj�c o kulturze 
helle�skiej i rzymskiej. Z takim sposobem liczenia dni spotykamy si� w pismach Flawiusza; 
w ewangeliach -  w Mk 16.2 („...skoro wzeszło sło�ce”). 
 
Szereg ró�nic w tre�ci ewangelii wynika wła�nie ze stosowania dwóch odmiennych 
kalendarzy, powstawania i kształtowania si� poszczególnych redakcji w odmiennych 
�rodowiskach – diaspory oraz w�ród pogan. Wyst�powanie dwóch systemów kalendarzowych 
w jednej ewangelii �wiadczy wi�c o procesie postredakcyjnym, o twórczym wkładzie 
kolejnych redaktorów rekrutuj�cych si� z ró�nych kultur w zapis pierwotny, ewentualnie o 
bezkrytycznych ł�czeniu lub powielaniu tekstów tworzonych przez ró�nych autorów. 
 
Dalej, wiele nieporozumie� zwi�zanych jest z dat� �wi�ta Paschy. 
 
Stosowano kalendarz ksi��ycowy. 14 Nisana, a wi�c w 14 dni od chwili, gdy ksi��yc 
przebywał w nowiu nad Jerozolim�, rozpoczynały si� przygotowania do �wi�ta. W zasadzie 
ju� 10 Nisana nale�ało mie� przygotowanego jednorocznego baranka, bez jakiejkolwiek 
plamki lub skazy. Baranka takiego sprowadzano do �wi�tyni, gdzie 14 Nisana szedł pod nó�. 
Dzie� ten mo�na wi�c okre�li� wigili� Paschy, dniem przygotowania do �wi�t. 
  
Wieczorem, po zapadni�ciu ciemno�ci, a wi�c ju� 15 Nisana, spo�ywano wieczerz� 
paschaln�. Jednocze�nie rozpoczynało si� �wi�to Prza�ników, trwaj�ce 7 dni, od 15 do 21 
Nisana. Pierwszy i ostatni dzie� Prza�ników był „wielkim dniem”, dniem wyj�tkowo 
�wi�tecznym, w trakcie którego jakakolwiek praca, tudzie� posiedzenia Sanhedrynu, były 
zabronione. 15 Nisan był jednocze�nie �wi�tem Paschy i �wi�tem Prza�ników (pierwszym 
dniem Prza�ników).  
 

(Por. np. Łk 22.1. Zbli�ało si� za� �wi�to Prza�ników zwane Pasch�.) 
 
Twierdzenie, �e Prza�niki nast�powały dzie� po �wi�cie Paschy jest nie do ko�ca prawdziwe, 
obie uroczysto�ci miały miejsce ju� w dniu 15 Nisana. Wynika ono z niezrozumienia frazy 
„14 dnia o zmierzchu”. Prza�niki zaczynaj� si� równie� „14 dnia o zmierzchu”, a termin ten 
oznacza tyle, co „z ko�cem 14 dnia”, „z chwil� rozpocz�cia 15 dnia”.  
 

2Mj 12:18 Pierwszego miesi�ca, od wieczora dnia czternastego a� do wieczora dnia dwudziestego 
pierwszego, wolno wam b�dzie je�� tylko chleb niekwaszony. 



12:19 W ci�gu owych siedmiu dni w domach waszych nie powinno si� znajdowa� nic kwaszonego. Ka�dy 
za�, kto by w tych dniach spo�ywał co� kwaszonego, czy byłby to kto� z was, czy cudzoziemiec, zostanie 
wył�czony ze społeczno�ci izraelskiej. 

 
3Mj 23:5 Pierwszego miesi�ca, czternastego dnia tego miesi�ca, od zmierzchu poczynaj�c, obchodzi� 
b�dziecie Pasch� na cze�� Jahwe. 
23:6 Dnia pi�tnastego tego miesi�ca wypada �wi�to Prza�ników na cze�� Jahwe. Przez siedem dni b�dziecie 
je�� chleb tylko prza�ny. 
23:7 Pierwszego dnia zwołacie �wi�te zgromadzenie: powstrzymacie si� w tym dniu od wszelkich prac 
słu�ebnych. 
23:8 Przez siedem dni b�dziecie składa� dla Jahwe ofiary całopalne. Siódmego dnia zwołacie �wi�te 
zgromadzenie: powstrzymacie si� w tym dniu od wszelkich prac słu�ebnych. 

 
Podobny sposób my�lenia wyst�puje chocia�by w ew. Mateusza 28.1: 

 
28.1. W wieczór za� szabatu, gdy ja�niało [gwiazdami] na pierwszy [dzie�] po szabacie, przyszła 
Mariam Magdalena i inna Maria, obejrze� grób. 

 
Co mo�na równie� przetłumaczy� jako: 
 

28.1. Z ko�cem (zmierzchem) za� szabatu, gdy ja�niało [gwiazdami] na pierwszy [dzie�] po szabacie, 
przyszła Mariam Magdalena i inna Maria, obejrze� grób. 

 
Fraza ta oznacza moment wieczorny, gdy ko�czy si� jeden dzie�, a zaczyna nowy, gdy na 
niebie pojawiaj� si� pierwsze gwiazdy zwiastuj�ce nowy dzie�, tu: pierwszy dzie� tygodnia 
(niedziel�, sobota była dniem ostatnim). 
 
Problem zaczyna si� gdy przyjdzie nam uwzgl�dni� kalendarz Saduceuszy, w którym 15 
Nisan wypadał dzie� wcze�niej ni� w kalendarzu faryzejskim. Rzecz jasna nie zabijano 
baranków dwukrotnie. Nigdzie si� o tym nie wspomina. Zabijano je zgodnie z potrzeb� 
wi�kszo�ci, dostosowuj�c si� do potrzeb pielgrzymów i tłumów przybyłych na �wi�to. 
Nast�powała asymilacja, o której wspomina Flawiusz. Pasch� obchodzono wi�c wspólnie o 
tej samej porze, za wyj�tkiem esse�czyków, stosuj�cych kalendarz słoneczny i �wi�tuj�cych 
zawsze w �rod� (wtorkowy wieczór), a wi�c bez zabijania baranków w �wi�tyni. 
 
Sch. 1 

 
 
 
II.2. Baranek Boga - Ewangelia wg Jana 
 
W ewangelii Jana Chrystus umiera jako Baranek Boga, jako ofiara przebłagalna za grzechy 
�wiata. Umiera w przeddzie� Paschy, razem z tysi�cami innych ofiarnych owiec. Tak jak one 
nie ma łamanych goleni, tak jak one przybywa do Jerozolimy 10 Nisana, pi�� dni przed 
Pasch�. W momencie, gdy u synoptyków Jezus przelewa sw� krew napełniaj�c kolejne 



kielichy winem, u Jana nie �yje ju� od trzech godzin. Mamy wi�c do czynienia z dwoma 
odmiennymi systemami, z dwoma sprzecznymi spojrzeniami na sens ofiary paschalnej, z 
których pierwszy zawładn�ł wyobra�ni� chrze�cijan, drugi został zepchni�ty na margines 
niebytu. Chrystus w chrze�cija�skiej ikonografii pozostał wielkanocnym barankiem, jednak 
barankiem, który umiera dzie� pó�niej ni� powinien. Ofiara paschalna z rzeczywistej stała si� 
jedynie „symboliczn�” – tam gdzie tre�� nie pasuje do aktualnego dogmatu wszystko staje si� 
naraz symboliczne, wzgl�dne i wieloznaczne. 
 
Mo�na usłysze�, �e wersja Jana, ostatniego z twórców ewangelii, jest jedynie jego twórcz� 
imaginacj� powstał� w oparciu o wcze�niejsze pisma synoptyków [Uta Ranke]. Pogl�d taki 
wynika z pewnej nie do ko�ca prawdziwej przesłanki, z biblistycznego dogmatu wg którego 
Jan pisze jako ostatni. Prawda jest taka, �e ka�da z ewangelii kanonicznych, podobnie zreszt� 
jak i cz��� apokryfów, zawiera w sobie jednocze�nie w jednych miejscach tre�ci starsze, a w 
innych młodsze w stosunku do pozostałych autorów, co wynika z falowego powstawania i 
dalszego redagowania. Mateusz w jednych wersetach przetwarza tekst „Marka”, w innych 
zawiera fragmenty niezgodne z katolickimi dogmatami, tre�ci pierwotne w porównaniu do 
pozostałych autorów, których u Marka ju� nie u�wiadczymy lub u�wiadczymy w formie 
ocenzurowanej, przetworzonej. Podobna sytuacja wyst�puje u Łukasza, podobna u Jana. 
Wniosek – �aden z nich nie korzysta z kanonicznej edycji ewangelii markowej. 
 
Na tym etapie nale�y wi�c przyj�� równorz�dno�� obu wersji m�ki (w dniu lub w przeddzie� 
paschy). Ka�da z nich mo�e by� pierwotna, obie mog� by� niezale�ne. 
 
W pierwszym rz�dzie nale�y dowie�� rzeczy bazowej, tego, �e w Jezus janowy w istocie 
umiera w przeddzie� Paschy, katolicy bowiem tego do wiadomo�ci nie przyjmuj�.  
 
Zgodnie z komentarzem Biblii Tysi�clecia do Jana 18.28 
 

18.28. Prowadzili wi�c Jezusa od Kajfasza na zamek; a było rano; ale sami nie weszli na zamek, aby si� 
nie skala�, by móc spo�y� wieczerz� paschaln�. 

 
Jezus „spo�ył pasch� w czwartek wieczorem, koła za� kapła�skie trzymały si� innego 
kalendarza, st�d ró�nica dnia”. Wynika� ma z tego, �e kapłani spo�ywali pasch� dzie� pó�niej 
ni� cały naród, �e dodatkowo sami �wi�towali sobie w sobot�. Jest to niestety zwykłe 
kłamstwo (a raczej manipulacja niewiedz� czytelników), bowiem saduceusze (kapłani 
�wi�tyni), chocia� w istocie stosowali inny kalendarz, to zgodnie z nim spo�ywaliby 
pasch� dzie� wcze�niej, a nie pó�niej (por. schemat powy�ej), o ile nie spo�ywali paschy 
tego samego dnia, co faryzeusze, jak ju� wcze�niej wspomniano. 
 
Po drugie, nawet gdyby to była prawda, wymagałaby zastosowania „teologii dwupaschalnej” 
(tudzie� teologii absurdu) – Jezus spo�ywa pasch� w jeden dzie�, ale umiera jako baranek 
paschalny zgodnie z jakim� innym kalendarzem w�skiej grupy kapłanów, który nie wiadomo 
dlaczego Jan naraz wynosi na plan pierwszy.  
 
I w reszcie, cała ta konstrukcja rozbija si� w pył, bowiem Jezus janowy nie tylko umiera w 
przeddzie� paschy, ale równie� w przeddzie� paschy spo�ywa ostatni� wieczerz�. 
 
Opis rzekomej uczty paschalnej rozpoczyna si� od słów: 
 

13.1. Przed �wi�tem Paschy, Jezus, wiedz�c, i� nadeszła godzina jego przej�cia z tego �wiata do Ojca, 
umiłowawszy swoich, którzy byli na �wiecie, a� do ko�ca ich umiłował.  



 
W miejscu, w którym synoptycy opisuj� rytuał eucharystii, ustanowiony na wieczn� 
pami�tk�, Jan zamieszcza rytuał obmycia stóp: 
 

13.15. Albowiem dałem wam przykład, by�cie i wy czynili, jak ja wam uczyniłem. 
 
U Jana ustanowienie eucharystii dokonuje si� rok wcze�niej, w czasie Paschy w Kafarnaum: 
 

6.35. Odpowiedział im Jezus: Ja jestem chlebem �ycia; kto do mnie przychodzi, nigdy łakn�� nie b�dzie, a 
kto wierzy we mnie, nigdy pragn�� nie b�dzie. 
... 
6.50. Tu natomiast jest chleb, który zst�puje z nieba, aby nie umarł ten, kto go spo�ywa. 
6.51. Ja jestem chlebem �ywym, który z nieba zst�pił; je�li kto spo�ywa� b�dzie ten chleb, �y� b�dzie na 
wieki. A chleb, który ja dam, to ciało moje, które ja oddam za �ycie �wiata. 
6.52. Wtedy sprzeczali si� 	ydzi mi�dzy sob�, mówi�c: Jak�e ten mo�e da� nam swoje ciało do jedzenia? 
6.53. Na to rzekł im Jezus: Amen, amen powiadam wam, je�li nie b�dziecie jedli ciała Syna Człowieczego i 
pili krwi jego, nie b�dziecie mieli �ycia w sobie. 
6.54. Kto spo�ywa ciało moje i pije krew moj�, ten ma �ycie wieczne, a ja go wskrzesz� w dniu 
ostatecznym. 

 
Kolejnym dowodem na przedpaschalny charakter wieczerzy jest scena wyj�cia Judasza: 
 

13.29. A poniewa� Judasz był skarbnikiem, mniemali niektórzy, i� Jezus mu rzekł: Nakup, czego nam 
trzeba na �wi�to, lub �eby co� dał ubogim. 

 
W momencie, kiedy trwa ju� �wi�to, kiedy nie mo�na wykonywa� �adnej pracy, gdy trwa 
Wielki Szabat pierwszego dnia Prza�ników, słowa „nakup, czego nam trzeba na �wi�to”, nie 
maj� najmniejszego sensu. Słowa takie pa�� mogły tylko przed �wi�tem, w dniu 
przygotowania Paschy lub wcze�niej. 
 
W opisie m�ki odnajdujemy kolejne przesłanki. Same sceny aresztowania w Getsemane, 
przesłuchania przed arcykapłanem, grzania si� Piotra ze sługami przy ognisku, w momencie, 
gdy cała Jerozolima �wi�tuje wygl�daj� niewiarygodnie. Rzecz jasna autor opowie�ci nie 
musi przejmowa� si� realiami historycznymi. Mo�e sytuowa� proces przed Sanhedrynem o 
dowolnej porze i w dowolnym czasie. Jemu przy�wieca inny cel. 
 
Powró�my jeszcze do najwa�niejszego cytatu: 
 

18.28. Prowadzili wi�c Jezusa od Kajfasza na zamek [pretorium]; a było rano; ale sami nie weszli na 
zamek, aby si� nie skala�, by móc spo�y� wieczerz� paschaln� [pasch�]. 

 
Jak ju� wspomniano wg BT rzekomo „koła kapła�skie stosowały inny kalendarz”, jednak�e 
Jan nawet nie pisze o kapłanach, pisze ogólnie o „	ydach”. Zgodnie z wersami paralelnymi 
byli to: 
 

arcykapłani ze starszymi oraz uczonymi w Pi�mie i cały Sanhedryn (Mk 15.1). 
 
a wi�c nie tylko saduceusze, ale i faryzeusze. 
 
Kolejn� scen� sugeruj�c� m�k� w przeddzie� Prza�ników mo�e by� uwolnienie Barabbasza: 
 

18.39. Lecz utarł si� u was zwyczaj, aby wam wypuszcza� na Pasch� jednego; chcecie wi�c, abym wam wypu�cił króla 
�ydowskiego? 

 



Uwolni� kogo� „na pasch�”, jak s�dz�, mo�na było jedynie dzie� wcze�niej, po to, aby ten�e 
osobnik mógł spo�y� wieczerz�, aby mógł �wi�towa�. Z drugiej strony sama scena 
uwolnienia Barabbasza mo�e nawi�zywa� do uwolnienia Karabbasza z greckiej literatury, a 
słowa „na Pasch�” oznacza� tu mog� równie dobrze „z okazji Paschy”, w trakcie �wi�ta 
Paschy, w ramach rozrywki dla tłumu (byłaby to wtedy interpolacja).  
 
Kolejn� przesłank� odnajdujemy w wersecie: 
 

19.14. A był to dzie� Przygotowania Paschy, około szóstej godziny; i rzekł do 	ydów: Oto król wasz! 
 
Werset ten (a dokładniej słowo „Paschy”), ze wzgl�du na sw� jednoznaczno��, bywa 
kwestionowany lub bagatelizowany. Warto wi�c zaznaczy�, �e wyst�puje zarówno w 
greckich r�kopisach jak i w Wulgacie i w Diatessaronie. 
 
Ostatnie zdanie nawi�zuj�ce do dni �wi�tecznych odnajdujemy przy okazji sceny łamania 
goleni: 
 

19.31. Poniewa� był to dzie� Przygotowania, aby wi�c ciała nie pozostawały przez sabat na krzy�u, 
albowiem dzie� tego sabatu był uroczysty [dosł. był „wielkim dniem”], 	ydzi prosili Piłata, aby im 
połamano golenie i zdj�to. 

 
Werset, jak na czwart� ewangeli� wyj�tkowo rozbudowany, interpretowany jest zwykle w ten 
sposób, �e Jan umieszcza �mier� Jezusa w pi�tek (dzie� przygotowania), w przeddzie� 
Paschy, która wypada u niego w sobot� (szabat). I, rzecz jasna, nie ma nic dziwnego w tym, 
ze wg jednego natchnionego autora pascha wypadała w sobot�, a wg innych w pi�tek, bo, jak 
wiadomo, pismo �wi�te �adnych sprzeczno�ci nie zawiera, a je�li wydaje si� zawiera�, to 
tylko nam si� tak wydaje. 
 
Mo�liwe jest równie� inne podej�cie, zgodnie z którym dzie� przygotowania odnosi si� do 
paschy, a samo słowo „szabat” w tym miejscu oznaczałoby szabat pierwszego dnia 
Prza�ników. 
 
 
II.3. Schemat paschalny 
 
Powró�my teraz do pytania, która wersja m�ki pa�skiej mo�e mie�, o ile ma, charakter 
pierwotny.  
 
Dla teolog Uty Ranke-Heinemann „�mier� Jezusa, któr� opisuje Jan, jest �mierci� w sensie 
specyficznej teologii Jana. Popołudnie Wielkiego Pi�tku przed Pasch� staje si� misterium 
wyre�yserowanym przez ewangelist�, nie uwzgl�dniaj�cym rzeczywistego losu samego 
Jezusa – człowieka”, tak jakby synoptycy opisywali rzeczywiste zdarzenia, nie posiłkuj�c si� 
Starym Testamentem, a zarazem pewn� archetypow� wiar� w wiosenne zmartwychwstanie, 
po trzech lub czterech dniach, bóstwa urodzaju.  
 
Wg Ranke Jan przedstawiaj�cy Jezusa jako prawdziwego baranka paschalnego, który wybiera 
na godzin� jego �mierci czas zarzynania baranków paschalnych, jest teologicznym kreatorem 
zdarze� nigdy nie zaistniałych, twórc� „teologii uboju”, w której człowiek traktowany jest jak 
zwierz� ofiarne, a przelana krew ma moc zbawcz�.  
 



Z takiej interpretacji wynika jednak bardzo wa�na przesłanka, której Uta Ranke ju� nie 
podejmuje. Je�li ewangelista jest w stanie wykreowa� dla własnych potrzeb teologicznych 
zdarzenie, które miejsca nie miało, równie dobrze sama posta� człowieka wisz�cego na 
krzy�u mogła zosta� stworzona, po to, by wypełniły si� proroctwa, po to, by mogła zaistnie� 
nowa wiara i nowy kult, ł�cz�cy mitraizm z essenizmem. 
 
�mier� na krzy�u jest równie mityczna i archetypowa dla bogów-zbawców co narodzenie z 
dziewicy czy powrót do niebios. Doszukiwanie si� daty �mierci Jezusa w oparciu o fragmenty 
pasyjne ewangelii jest równie sensowne co poszukiwania daty narodzin w oparciu o rze� 
niewini�tek. 
 
Uta Ranke przedstawia koncepcj� �mierci w przeddzie� paschy jako motyw wtórny, 
stworzony przez autora czwartej ewangelii. I w tym punkcie kompletnie nie ma racji, bowiem 
Jan nie jest osamotniony w swych wierzeniach i wizjach religijnych. Nie jest twórc�, lecz 
raczej kontynuatorem pewnej koncepcji wypartej przez zamysł synoptyków. 
 
Przede wszystkim motyw baranka paschalnego pojawia si� w innych pismach kanonicznych, 
w listach apostolskich i apokalipsie. 
 
> W 1 li�cie Piotra czytamy: 
 

1:18 Wiecie przecie�, �e z waszego przewrotnego �ycia przekazanego wam przez ojców waszych zostali�cie 
wykupieni i to nie jakimi� przemijaj�cymi dobrami, jak srebro czy złoto, 
1:19 ale najdro�sz� krwi� Chrystusa, Baranka niepokalanego i bez �adnej skazy. (BWP) 

 
alla timiw aimati ws amnou amwmou kai aspilou cristou 
ale najdro�sz� krwi� baranka nieskalanego i niesplamionego (bez skazy i plamki), Mesjasza 

 
Baranek paschalny nie mógł mie� najmniejszej plamki i skazy na swym runie. 
 
> Podobnie w 1 li�cie do Koryntian Paweł okre�la m�k� jako ofiar� paschaln� z baranka: 
 

5:7 Usu�cie stary zakwas, �eby by� nowym ciastem, tak jak jeste�cie wolni od kwasu. Bo istotnie 
Chrystus, nasza ofiara paschalna, został ofiarowany. 
5:8 A zatem obchod�my �wi�to nie ze starym zakwasem ani te� z zakwasem zła i niegodziwo�ci, lecz z 
prza�nikami szczero�ci i prawdy. (BNS) 

 
kai gar to pasca hmwn etuqh cristos 

albowiem jako nasza pascha został ofiarowany Mesjasz. 
 
> Do symboliki baranka nawi�zuje równie� Apokalipsa: 

 
5:6 I spojrzałem, a oto mi�dzy stolic� i czterema onemi zwierz�tami, i mi�dzy onymi starcami Baranek stał 
jako zabity, maj�c siedm rogów i siedm oczy, które s� siedm duchów Bo�ych, posłanych na wszystk� 
ziemi�. (BG) 

 
W ew. Jana Jezus nazwany zostaje „Barankiem Bo�ym”, u synoptyków porównanie takie nie 
wyst�puje ani razu. Jezus jest pasterzem, a nie owc�. Jedyne nawi�zanie do owcy (bez 
analogii paschalnej) odnajdujemy w Dziejach, (ten sam redaktor co ew. Łk), w cytacie z 
Izajasza 53.7: 
 

Dz 8:32  A miejsce onego Pisma, które czytał, to było: „Jako owca ku zabiciu wiedziony jest, a jako baranek 
niemy przed tym, który go strzy�e, tak nie otworzył ust swoich”. 



 
Nast�pnie, motyw �mierci krzy�owej w przeddzie� Paschy obecny jest w ewangelii Piotra, 
starszej w znacznej mierze od tre�ci kanonicznych. W zasadzie tylko Jan i Piotr pisz� 
bezpo�rednio o �mierci w przeddzie� paschy. 
 

5b. I wydał go ludowi w przeddzie� Prza�ników, ich �wi�ta. 
Dosłowniej: I wydał go ludowi przed pierwszym [dniem] Prza�ników, ich �wi�ta. 
 
14. I zezło�ciwszy si� na niego, zakazali łama� mu nogi, aby umarł w m�czarniach. 

 
Zakaz łamania nóg, nawi�zuj�cy do 2 Mj 12.46 (...nie mog� te� by� łamane ko�ci baranka 
paschalnego) wyst�puje wył�cznie u Piotra i Jana, u obu z odmienn� argumentacj�. 
 
Obie ewangelie ł�czy równie� motyw ogrodu. W jednym i tym samym ogrodzie Jezus zostaje 
pojmany, stracony i pogrzebany. Nawiasem mówi�c, w sam raz na antyczne przedstawienie 
teatralne, gdzie liczy si� jedno�� czasu (wszystko w jeden dzie�), miejsca (ogród), liczba 
osób, a nie jakiekolwiek realia, czy zdrowy rozs�dek. W ogrodzie zmartwychwstaje równie� 
Ozyrys, gdzie o poranku czwartego dnia poszukuje go jego siostra, �ona i kochanka, 
uosobienie kobieco�ci, Izyda.  
 
W obrz�dach misteryjnych najwy�sza kapłanka, odgrywaj�ca rol� Izis, lamentowała: „
li 
ludzie zabili mego ukochanego i nie wiem gdzie jest jego ciało”. Podobnie zachowuje si� 
Maria Magdalena (Jan 20,11-13), posta� równie tajemnicza, co nagi młodzieniec w całunie 
(Mk 14.51-52). 
 
I tak jak przed tysi�cami lat lud uczestniczył na pierwszy dzie� wiosny w misteriach 
dionizyjskich czy ozyryjskich, tak dzi� ulicami wielu miast ci�gn� poprzebierane procesje w 
towarzystwie cyfrowych kamer i transcendentnie odurzonych ludzi. 
 
Wreszcie, wzmiank� o �mierci w przeddzie� Paschy odnajdujemy w Talmudzie Babilo�skim 
zredagowanym w III w. [Sanhedryn 43a]: 
 

W wigili� Paschy Jeshu [nazorejczyk] został powieszony. Przez czterdzie�ci dni poprzedzaj�cych egzekucj� 
posłaniec głosił wszem i wobec: „Zostanie skazany na ukamienowanie, za to, �e praktykował czarn� magi� i 
zwodził lud Izraela. Ka�dy, kto ma co� do powiedzenia na jego korzy��, niech wyst�pi w jego obronie”. 
Lecz, jako �e nikt nie wyst�pił, powieszono go w wigili� Paschy. 
 

Kwesti� sporn� pozostaje wiarygodno�� tej relacji. Czy opiera si� na jakiejkolwiek tradycji 
ustnej, czy te� raczej, co znacznie bardziej prawdopodobne, wynika jedynie ze sporów i 
polemik z chrze�cijanami (oskar�enie o czarnoksi�stwo i narodziny za sprawk� rzymskiego 
�ołnierza). W ka�dym razie zwraca uwag� niekanoniczne umiejscowienie �mierci w wigili� 
Paschy, zgodne ze starsz� wersj� tradycji. Dyskutuj�c zawsze nawi�zujemy do tez naszych 
adwersarzy. 
 
 
II.4. Protoewangelia M�ki 
 
Wychodz�c z zało�enia, �e to, co niezgodne z katolickim dogmatem stanowi tre�� pierwotn�, 
wersja Jana stanowiłaby pierwotn� koncepcj� M�ki, przetworzon� przez innych autorów. 
Ewangelia janowa opierałaby si� na starszym schemacie, schemacie bazowym, wspólnym dla 
całego wczesnego chrze�cija�stwa, w którym Jezus umiera jako ofiara paschalna, w 
przeddzie� Prza�ników. 



 
�lady tej pierwotnej koncepcji mo�emy dostrzec u synoptyków, mo�emy zauwa�y� u nich 
pewne logiczne nie�cisło�ci narracji �wiadcz�ce o dokonywanych pó�niejszych zmianach. 
 
W ewangelii Marka opowie�� pasyjna zaczyna si� na dwa dni przed Pasch�. Zebrani kapłani 
zamierzaj� pojma� i zabi� Jezusa nast�pnego dnia, po to, by nie doprowadzi� do rozruchów w 
trakcie �wi�t. 
 

14.1. Była za� Pascha i Prza�niki za dwa dni. I szukali arcykapłani, i uczeni w Pi�mie, jak by go 
pojmawszy podst�pem zabi�. 
14.2. Mówili bowiem: [Tylko] nie w �wi�to, aby nie było zam�tu ludu. 

 
Skoro wi�c mówili: „tylko nie w �wi�to!”, to czemu� pojmanie nast�piło w dniu �wi�ta? 
By� mo�e wcale nie nast�piło w tym akurat dniu... Stwierdzenie, zgodnie z którym synoptycy 
sytuuj� m�k� pa�sk� na dzie� �wi�teczny, opiera si� wył�cznie na uczcie paschalnej, uczcie, 
w trakcie której nast�piło ustanowienie eucharystii i wskazanie zdrajcy. Je�eli teraz z 
ewangelii usuniemy cały wzmiankowany fragment (Mk 14.12-32) uzyskamy tekst znacznie 
bardziej spójny. Ostatni� wieczerz� Jezusa byłaby wi�c, by� mo�e, uczta w Betanii, w trakcie 
której został namaszczony na pogrzeb, o ile była jakakolwiek ostatnia wieczerza w 
pierwotnym opisie m�ki. 
 
Fragment paschalny u synoptyków zaczyna si� od sceny przygotowania kwatery na 
wieczerz�: 
 

14.12. A w pierwszy dzie� Prza�ników, kiedy Pasch� ofiarowywano, mówi� mu uczniowie jego: Gdzie 
chcesz, aby�my poszli i przygotowali, �eby� zjadł Pasch�? 

 
Fragment ten, po pierwsze, pisany jest stylem nieco odmiennym (zgodnym z Mk 16.9n), w 
którym „pierwszy dzie�” brzmi prwth hmera zamiast mia, tak ja chocia�by przy „pierwszym 
dniu po szabacie” (mia twn sabbatwn).  
Po drugie, jest całkowicie bezsensowny. 
 

14.12. A w pierwszy dzie� Prza�ników, kiedy Pasch� ofiarowywano, mówi� mu uczniowie jego: Gdzie 
chcesz, aby�my poszli i przygotowali, �eby� zjadł Pasch�? 

 
W pierwszy dzie� Prza�ników, 15 Nisana, z którego nastaniem spo�ywano ofiar� paschaln�, 
nikt ju� nie przygotowywał Paschy, nie zarzynał baranków, bo te czynno�ci wykonywano 
dzie� wcze�niej, by wieczorem 14 Nisana zasi��� do uczty!!! 
 
Prawidłowe zdanie powinno brzmie�: 

 
„A w przeddzie� Prza�ników, kiedy pasch� ofiarowywano [tzn. kiedy baranki paschalne zabijano], 
mówi� mu uczniowie jego: Gdzie chcesz, aby�my poszli i przygotowali, �eby� zjadł Pasch�?” 

 
Zamiast:         kai th prwth hmera twn azumwn  
powinno by�: kai th pro     hmera twn azumwn 
lub:                 kai th pro     mias    twn azumwn. 
 
Niewielka zmiana jednego wyrazu powoduje całkowit� zmian� sensu wypowiedzi. 
 



Ta sama bł�dna fraza wyst�puje u wszystkich trzech synoptyków, trudno wi�c mówi� o 
pomyłce kopisty. Chyba, �e pomyłka nast�piła w jednej ewangelii, a nast�pnie cała scena 
została skopiowana bezkrytycznie w drugich. 
 
Mo�na równie� postawi� hipotez�, na podstawie ew. Łukasza, �e pierwotnie powy�szy tekst 
odnosił si� do samej uczty paschalnej: 
 

22.7. I nastał dzie� Prza�ników, kiedy nale�ało ofiarowa� Pasch�. 
22.14. A gdy nadeszła godzina, poło�ył si� [przy stole], a z nim apostołowie. 
22.15. I rzekł do nich: Gor�co pragn�łem zje�� t� Pasch� z wami przed moj� m�k�. 

 
Tak skrócony tekst jest spójny i sensowny. Wersety 22.8-13 dotycz�ce tajemniczego, niemal 
spiskowego, przygotowania kwatery, byłyby pó�niejszym dodatkiem wzorowanym na równie 
„cudownym” znalezieniu osła potrzebnego do wjazdu do Jeruzalem (która to scena jest 
dodatkiem do ewangelii Łukasza), nast�pnie powielonym w pozostałych ewangeliach.  
 
Kto� powie, �e nie dokonywano �adnych zmian, �e teksty ewangelii kanonicznych s� spójne i 
niezmienione... W dost�pnych r�kopisach im gł�biej cofamy si� w przeszło��, tym w��szym 
tekstem dysponujemy. Niektóre zmiany wprowadzano jeszcze w trzecim wieku. 
Przykładowo, scena chrztu pierwotnie brzmiała zgodnie z Psalmem 2 (Orygenes, por. Hbr 
5.5): 
 

Mt 3.17. I oto rozległ si� głos z niebios: Ty jeste� synem moim, jam ciebie dzi� spłodził. 
 
zamiast: 
 

Mt 3.17. I oto rozległ si� głos z niebios: Ten jest syn mój umiłowany, którego sobie upodobałem. 
 
który to fragment skopiowano z opowie�ci o Przemienieniu (por. 2 list Piotra 1.16-18), w 
poprawnej wersji wyst�puj�cej ju� tylko u Mateusza. 
 
Szereg zmian odnajdujemy na podstawie analizy cytatów. Szereg dodatków odkry� mo�na 
jedynie badaj�c u�ywane słownictwo, przy czym wielokrotnie teksty nie pasuj�ce 
stylistycznie do jednego ewangelisty nie wyst�puj� w jego najstarszych dost�pnych wersjach 
(motyw plemienia �mijowego u Łukasza zaczerpni�ty z Mateusza). Tekst ewangeliczny jest 
tak uszkodzony, �e nale�y si� dziwi�, i� pewne fragmenty niekanoniczne w ogóle zdołały 
przetrwa�. Machina cenzury nie jest doskonała.  
 
Wracaj�c do uczty paschalnej. Istniej� dowody na to, �e w pierwotnym ko�ciele ostatni� 
wieczerz� wcale nie kojarzono z dniem Paschy – odbyła si� ona wcze�niej, po to, by Jezus 
mógł zło�y� siebie w ofierze jako prawdziwego baranka paschalnego (syryjskie Didaskalia). 
 
W tym kontek�cie całkiem inaczej brzmi� słowa z ew. Łk: 
 

22.15b. Gor�co pragn�łem zje�� t� Pasch� z wami przed moj� m�k�. 
22.16. Powiadam bowiem wam, i� nie zjem jej, a� zostanie spełniona w Królestwie Bo�ym. 

 
sugeruj�c �mier� jako spełnienie ofiary paschalnej. 
 
Nast�puje pojmanie i proces. Nast�puj� kolejne zmiany redakcyjne i interpretacyjne. 
 



W zasadzie w ew. Mk i Mat mamy do czynienia z procesem zdublowanym, jeden ma miejsce 
wieczorem, drugi rano. Łukasz sytuuje cały wieczorny proces na poranek, nic nie wie o 
zarzucie zburzenia �wi�tyni.. Jan w ogóle nie wspomina o procesie przed Sanhedrynem. 
Mo�na odnie�� wra�enie, �e pierwotny opis procesu zamykał si� w słowach: 
 

27.1. Gdy za� nastał poranek narad� odbyli wszyscy arcykapłani i starsi ludu przeciw Jezusowi, �eby go 
zabi�. 
27.2. A zwi�zawszy go odprowadzili i wydali rz�dcy, Piłatowi. (mat) 

 
W słowach, które wymagały literackiego rozwini�cia. 
 
W ew. Mk i Mat odnajdujemy opowie�� o zarzucie zburzenia �wi�tyni: 
 

26.59. Arcykapłani i cały Sanhedryn szukali fałszywego �wiadka przeciw Jezusowi, aby go skaza� na 
�mier�. 
26.60. I nie znale�li, chocia� przychodziło wielu fałszywych �wiadków.  

 
Wydaje si� nonsensowne, aby w �rodku paschalnej nocy Sanhedryn wzi�ł si� za 
poszukiwanie fałszywych �wiadków. Jak wiadomo fikcja literacka rz�dzi si� swoimi 
prawami. Fałszywe oskar�enia synoptyków Jan wkłada w usta Jezusa. Mo�liwe równie�, �e 
sam proces trwał w pierwotnym opisie (lub w swym pierwotnym sensie fabularnym) kilka 
dni. 
 
Kolejnym �wiadectwem na przed�wi�teczny charakter m�ki mo�e by� scena z Szymonem 
Cyrenejczykiem.  
 

15.20b. I wyprowadzili go na ukrzy�owanie. 
15.21. I przymuszaj� przechodnia, niejakiego Szymona Cyrenejczyka, id�cego z pola [gr. ap agrou], ojca 
Aleksandra i Rufa, aby wzi�ł krzy� jego. 

 
Łukasz i Marek pisz�, �e „szedł z pola”, inaczej mówi�c, wracał z porannej pracy na roli 
[agrou] – rzecz nie do pomy�lenia w dzie� paschy. Albo wi�c m�ka odbywała si� w innym 
dniu, albo te� twórcy tych słów potrzebowali kogo� do chwilowego poniesienia krzy�a, a 
zamysł fabularny wymagał coraz to nowych szczegółów. 
 

15.21. I przymuszaj� przechodnia, niejakiego Szymona Cyrenejczyka, id�cego z pola, ojca Aleksandra i 
Rufa, aby wzi�ł krzy� jego. 
15.22. I wiod� go na miejsce Golgotha, (co znaczy w tłumaczeniu: "Miejsce Czaszki".) 

 
I nie wiadomo teraz kogo krzy�uj�, Jezusa, czy mo�e biednego Szymona Cyrenejczyka (Czy 
mógłby� potrzyma� na chwil� t� belk�? „	ywot Bryana”) – st�d te� heretycki motyw �mierci 
zast�pczej, motyw tricksterskiego, prometejskiego oszustwa (Atlas „chwilowo” 
podtrzymuj�cy nieboskłon).  
 
M�ka i �mier� na krzy�u. Rzekomo najbardziej wiarygodne zdarzenie „historyczne” Nowego 
Testamentu, zdarzenie, co do którego „nikt nie ma w�tpliwo�ci, �e miejsce miało”. Problem 
tylko w tym, �e cały opis m�ki to niezbyt twórczy plagiat (tzw. „wypełnienie proroctw”) IV 
Pie�ni o Słudze Pana Izraelu z Ksi�gi Izajasza (r.53) oraz, i przede wszystkim, Psalmu 22 o 
pewnym biedaku szarpanym przez psy (zgodnie z najnowszymi badaniami: biednym narodzie 
izraelskim uciskanym m.in. przez zepsutych, helle�skich imperialistów, uciekaj�cym si� 
przez to w religijny izolacjonizm, pod opiek� lokalnego bóstwa burzy i płodno�ci).  
 

Mt 27.39. A przechodz�cy, blu�nili mu, kiwali głowami, 



27.43. Zaufał Bogu; niech teraz go wyrwie, je�li chce, bo rzekł: Bo�ym jestem Synem. 
 

Psalm 22: 
2  Bo�e mój! Bo�e mój! czemu� mi� opu�cił? Oddaliłe� si� od wybawienia mego, od słów ryku mego. 
8  Wszyscy, którzy mi� widz�, szydz� ze mnie; wykrzywiaj� g�b�, chwiej� głow�, mówi�c: 
9  Spu�cił si� na Pana, niech�e go wyrwie; niech go wybawi, poniewa� si� w nim kocha. [BG] 

 
Trudno tu mówi� o jakimkolwiek „proroctwie” skoro materiał bazowy, wyj�tkowo wybiórczo 
potraktowany, nie ma charakteru mesja�skiego.  
 
Motyw pogrzebu, kolejna przesłanka protoewangelii m�ki. 
 
Józef z Arimatei zadaje sobie trud pochowania Jezusa, po to, by jego ciało nie wisiało na 
krzy�u w �wi�ty dzie� szabatu. Nie zauwa�a jedynie, �e Pascha i Prza�niki były o wiele 
�wi�tsze od szabatu. W ew. Mateusza mowa jest wył�cznie o Przygotowaniu, Marek dodaje: 
„to jest przed szabatem”. Wydaje si� uprawnione stwierdzenie, �e �mier� (lub pogrzeb) w 
dniu przygotowania dotyczyła pierwotnie dnia przygotowania paschy. 
 
W ewangelii Nikodema, która dziwnym zbiegiem okoliczno�ci zawiera w sobie pasyjny 
fragment Łukasza 23.26-56, opowie�� o Józefie z Arimatei wyst�puje w zubo�onej formie, 
nie podanego dnia pogrzebu, ani wzmianki o kobietach. Brakuje równie� nazwy miejsca 
ukrzy�owania – „Czaszka” (Golgotha), co sugeruje, �e autor ew. Nikodema oparł si� na nieco 
odmiennej, mo�liwe, �e starszej wersji Łukasza. 
 
W ewangelii Jana oraz Piotra Jezus umiera w przeddzie� Prza�ników. Synoptycy (czytaj: 
obecne wersje kanoniczne) zarzucaj� pomysł z barankiem, jednak szereg poszlak wskazuje na 
to, �e pierwotnie równie� u nich misterium m�ki rozgrywało si� w przeddzie� Paschy.  
 
 
III. Trzy dni i trzy noce – �mier� w czwartek 
 
III.1. Zwroty wył�czeniowe 
 
Ewangeliczny opis m�ki pa�skiej jest a� nazbyt skondensowany. W ci�gu jednego, 
pi�tkowego dnia, nast�puje uczta paschalna, pojmanie, szczegółowy proces ł�cznie z 
poszukiwaniem fałszywych �wiadków, przesłuchanie przed Herodem, nast�pnie Piłatem, 
m�ka, �mier� i pogrzeb. I wszystko jakoby w trakcie �ydowskiego �wi�ta Paschy. 
 
Wg syryjskich Didaskaliów (chronologii ko�cielnej z II w.) Jezus (nie�wiadomie?) spo�ywa 
pasch� na modł� esse�sk�, we wtorkowy wieczór, a wi�c dwa wcze�niej ni� chce oficjalna 
wersja. W �rod� zostaje pojmany i os�dzony, (by� mo�e dlatego, �e zakazane było 
prowadzenie czynno�ci s�dowych w dniu szabatu, w �wi�ta i w wigilie �wi�t). 
W pi�tek, w dzie� przygotowania, umiera. 
 
Jednak to, �e był to pi�tek nie zawsze było tak pewne.  
 
W ewangeliach synoptycznych mamy do czynienia z dwoma wersjami: u Marka i we 
fragmentach Mateusza Jezus umiera w czwartek, u Łukasza i Mateusza – w pi�tek. 
 
Jest to dla mnie najwa�niejsza sprzeczno�� ewangeliczna, niemal całkowicie 
przemilczana i nieznana, podnoszona jedynie przez nielicznych biblistów. 



 
Marek w zapowiedziach m�ki u�ywa zwrotu „po trzech dniach”. Mateusz i Łukasz „na trzeci 
dzie�”. Chrze�cijanie uznali, �e skoro Pismo nie mo�e sobie przeczy�, to zwroty te znacz� to 
samo, bo w obu jest mowa o trzech dniach... Rozumowanie takie jest równie inteligentne, 
co zało�enie, i� zwrot „po jutrze” oznacza to samo, co „jutro”. Wydaje si� przy tym, �e 
wi�kszo�� czytelników nie dostrzega tu jakiejkolwiek ró�nicy, tak jak nie dostrzega �adnych 
ró�nic w szeregu innych wersów...   
 
Termin meta treis hmeras „po trzech dniach (za trzy dni, po upływie trzech dni)” ma 
charakter ekskluzywny (wył�czeniowy), wymaga definitywnego upłyni�cia wzmiankowanej 
ilo�ci czasu.  
Zwrot th hmera th trith „dnia trzeciego (na trzeci dzie�)” jest inkluzywny, „wł�czeniowy”; 
opisywane zdarzenie ma miejsce w trakcie danego dnia, a nie po jego upływie.  
U�ywano równie� takich okre�le� jak dzisiaj (shemeron), czy nazajutrz (aurion).  
 
Ró�nice te ujmuje poni�sza tabelka:  
 

Dzie� Zwroty inkluzywne Zwroty ekskluzywne 
1. czwartek dzisiaj pierwszego dnia X 

 
- 

2. pi�tek nazajutrz drugiego dnia (na drugi dzie�);  po jednym dniu, pierwszego 
dnia po X 

3. sobota nast�pnego 
 

trzeciego dnia (na trzeci dzie�) po dwóch dniach  
 

4. niedziela  czwartego dnia (na czwarty 
dzie�) 

po trzech dniach  

... ...  ... ... 
 
U�ywanie danego rodzaju zwrotów nie jest bynajmniej typowe dla jakiej� okre�lonej 
stylistyki. Twierdzenie, �e inkluzywne podej�cie jest �ci�le zwi�zane z my�leniem semickim 
nie znajduje potwierdzenia w tek�cie biblijnym, w którym wielokrotnie znajdujemy obok 
siebie formuły wł�czeniowe i wył�czeniowe: 
 

Ozeasza 6:2  O�ywi nas po dwóch dniach. Dnia trzeciego wzbudzi nas. I �y� b�dziemy przed jego 
obliczem. 

 
Mat 27.62. Nazajutrz, to jest po Przygotowaniu, zebrali si� przedniejsi arcykapłani i faryzeusze u Piłata, 
(BGda�ska: Mat 27:62  A drugiego dnia, który był pierwszy po przygotowaniu...) 

 
Dzieje 28:13  A stamt�d płyn�c kołem, przybyli�my do Regium, a po jednym dniu [meta mian hmeran], 
gdy powstał wiatr południowy, drugiego dnia płyn�li�my do Puteolów. 

 
Zauwa�my przy okazji, �e zwroty wył�czeniowe odczytywane i tłumaczone s� prawidłowo 
we wszystkich wersetach neutralnych (np. Mk 14.1, Mt 26.2, J 4.43). 
 
 
III.2. Kerygma 
 
Odniesienia do czasu zmartwychwstania odnajdujemy przede wszystkim w synoptycznych 
zapowiedziach m�ki Syna Człowieczego. 
 



Łukasz Marek Mateusz 
Pierwsza zapowied� m�ki Pierwsza zapowied� m�ki Pierwsza zapowied� m�ki 
9.22. powiadaj�c:  
  
Syn Człowieczy musi  
wiele cierpie� i musi by� odrzucony 
przez starszych i arcykapłanów, i 
uczonych w Pi�mie, i musi by� 
zabity, 
 
i trzeciego dnia si� podnie��. 

8.31. I zacz�ł ich poucza� o tym, �e 
  
Syn Człowieczy musi  
wiele cierpie�, musi by� odrzucony 
przez starszych, arcykapłanów oraz 
uczonych w Pi�mie i musi by� 
zabity, 
 
i po trzech dniach powsta�. 
  

16.21. Od tej pory zacz�ł Jezus 
Mesjasz tłumaczy� uczniom swoim, 
�e musi pój�� do Jerozolimy,  
wiele wycierpie�  
od starszych, arcykapłanów i 
uczonych w Pi�mie, i musi by� 
zabity, 
 
i trzeciego dnia si� podnie��. 
  

 
Druga zapowied� m�ki Druga zapowied� m�ki Druga zapowied� m�ki 
9.44. Nakło�cie uszu swoich do 
tych słów:  
Syn Człowieczy b�dzie wydany w 
r�ce ludzi. 
  

9.31. Pouczał bowiem uczniów 
swoich i mówił im:  
Syn Człowieczy b�dzie wydany w 
r�ce ludzi.  
 
I zabij� go, i zabity po trzech 
dniach powstanie. 
  

17.22. A gdy przebywali w Galilei,  
rzekł im Jezus: 
Syn Człowieczy b�dzie wydany w 
r�ce ludzi. 
 
17.23a. I zabij� go, i trzeciego dnia 
si� podniesie.  
  

 
Trzecia zapowied� m�ki Trzecia zapowied� m�ki Trzecia zapowied� m�ki 
18.31b. Oto idziemy do Jeruzalem  
i wszystko, co napisali prorocy, 
wypełni si� nad Synem 
Człowieczym. 
  
18.32. Wydany zostanie bowiem 
poganom, 
wykpiony, zniewa�ony i opluty. 
18.33. I ubiczowawszy zabij� go, 
 
i dnia trzeciego powstanie. 
  

10.33. Oto idziemy do Jerozolimy,  
  
a Syn Człowieczy  
b�dzie wydany arcykapłanom i 
uczonym w Pi�mie. I zas�dz� go na 
�mier�,  
i wydadz� poganom. 
10.34. I wykpi� go i opluj�,  
ubiczuj� go i zabij�,  
 
i po trzech dniach powstanie. 
  

20.18. Oto idziemy do Jerozolimy,  
  
a Syn Człowieczy  
b�dzie wydany arcykapłanom oraz 
uczonym w Pi�mie i zas�dz� go na 
�mier�. 
20.19. I wydadz� go poganom  
na wykpienie,  
biczowanie i na ukrzy�owanie,  
 
i trzeciego dnia si� podniesie. 
 

 
kai th trith hmera egerqhnai kai meta treis hmeras anasthnai kai th trith hmera egerqhnai 
--- kai meta treis hmeras anasthsetai kai th trith hmera egerqhsetai 
kai th hmera th trith anasthsetai kai meta treis hmeras anasthsetai kai th trith hmera egerqhsetai 
 
W pó�niejszych r�kopisach druga i trzecia zapowied� w ew. Marka została „poprawiona” w 
oparciu o Mat i Łk. Tak� skorygowan� wersj� odnajdujemy w Wulgacie i w opartych na niej 
przekładach. 
 
Łukasz dysponuje starszym materiałem. W drugiej zapowiedzi nie ma wzmianki o powstaniu 
z martwych, w trzeciej Syn Człowieczy ma by� wydany poganom, a nie arcykapłanom. 
Podobna sytuacja wyst�puje w innych wersetach nawi�zuj�cych do zmartwychwstania w ew. 
Łk:.  
 

24.6. Wspomnijcie, jak wam powiedział, b�d�c jeszcze w Galilei, 
24.7. mówi�c o Synu Człowieczym, �e ma by� wydany w r�ce grzesznych ludzi i zosta� ukrzy�owany,  
i trzeciego dnia powsta�. 
kai th trith hmera anasthnai 

 
24.46. I rzekł im: Jest napisane, �e Mesjasz miał cierpie� 
i powsta� z martwych trzeciego dnia.  



kai anasthnai ek nekrwn th trith hmera 
 
W zasadzie werset ten uzna� mo�na za zr�b ewangelii, za pierwotny impuls sprawczy 
ewangelicznej twórczo�ci, pierwotne wyznanie wiary. 
 
Z tak� kerygm� spotykamy si� wielokrotnie w Dziejach Apostolskich, w przemowach Piotra: 
 

10.38  Jako Jezusa z Nazaretu pomazał Bóg Duchem �wi�tym i moc�, który chodził, czyni�c dobrze i 
uzdrawiaj�c wszystkie opanowane od diabła; albowiem Bóg był z nim. 
39  A my�my �wiadkami wszystkiego tego, co czynił w krainie Judzkiej i w Jeruzalem, którego zabili, 
zawiesiwszy na drzewie. 
40  Tego Bóg podniósł dnia trzeciego i sprawił, �eby był objawiony; 

 
Podobnie w opowie�ci o uczniach z Emaus. I zadziwiaj�ce jest to, �e wielokrotnie teksty 
najpó�niej zredagowane (Łk, DzAp, Jn) zawieraj� w sobie fragmenty w najwi�kszym 
stopniu niekanoniczne, sprzeczne z tre�ci� oficjalnej dogmatyki.  
W kerygmie łukaszowej, podobnie jak i we fragmentach listów (1Tm 2.5-6), Jezus 
przedstawiany jest jako człowiek: 
 

Łk 23.47. Centurion za�, widz�c, co si� stało, oddał chwał� Bogu, mówi�c:  
Zaiste, człowiek ten był sprawiedliwy! 

 
(pozostali dwaj ewangeli�ci pisz� tu ju� o Synu Bo�ym: Mk 15.39, Mt 27.54) 
 

Łk 24.19. ... Z Jezusem Nazorejczykiem, który był m��em, prorokiem mocnym w czynie i w słowie 
przed Bogiem i wszystkim ludem, 
24.20. jak arcykapłani i nasi archonci wydali na niego wyrok �mierci i ukrzy�owali go. 
 
Dz 17.31. Gdy� wyznaczył dzie�, w którym b�dzie s�dził �wiat sprawiedliwie przez m��a, którego 
ustanowił, potwierdzaj�c to wszystkim przez wskrzeszenie go z martwych. 

 
Podobna glosa umieszczona w Staro�ytno�ciach �ydowskich znana jest jako Testimonium 
Flavianum, w arabskiej wersji Agapiusa niemal identyczna z tekstem Emaus. W Dziejach 
Apostolskich wyst�puje dziewi�ciokrotnie. 
 
W tekstach tych nie mówi si� o ukrzy�owaniu, lecz o „zawieszeniu na drzewie” (Dz 5.30, 
10.39, 13.29), nie mówi si� o Synu Bo�ym, lecz o człowieku. W przemówieniu Pawła 
pogrzeb Jezusa urz�dza nie Józef z Arimatei, lecz oprawcy. 
 

13.28  A �adnej przyczyny �mierci w nim nie znalazłszy, prosili Piłata, aby był zabity. 
13.29  A gdy wykonali wszystko, co o nim było napisane, zdj�wszy go z drzewa, wło�yli go do grobowca. 

 
Wydaje si�, �e w tzw. kerygmie łukaszowej, a wi�c w kilkuzdaniowych streszczeniach 
ewangelii, podobnie jak i w listach Pawła, przetrwał pierwotny system wierze� chrze�cijan – 
subordynacjonim, wiara w to, �e Mesjasz był jedynie po�rednikiem namaszczonym przez 
Boga, pokroju greckich herosów i półbogów, a nie samym Bogiem. 
 
 
III.3. Znak Jony 
 
Wró�my teraz do problemu podstawowego. Marek u�ywa terminu „po trzech dniach” 
(czwartego dnia), pozostali autorzy pisz� „na trzeci dzie�”. U Jana pojawia si� jedynie 
proroctwo odbudowy �wi�tyni „w trzy dni”, któr� to fraz� mo�na dwojako interpretowa�.  
 



Jaka mo�e by� geneza tej ró�nicy? Wypada mi si� zgodzi� tutaj z Deschnerem, który 
przyczyn� widzi w zró�nicowaniu lokalnej podstawy wierze�. W jednych regionach czczono 
Ozyrysa zmartwychwstaj�cego trzeciego dnia, w innych Attisa czy Dionizosa powstaj�cego z 
martwych dnia czwartego. W zasadzie wszyscy niemal ówcze�ni bogowie 
zmartwychwstawali albo po trzech dniach albo po dwóch, trzeciego dnia. 
 
Kolejne pytanie brzmi: która wersja jest starsza. Czy Marek dysponuje starszym materiałem, 
czy te� zmienia tekst ju� zastany?  
 
Po pierwsze, zmartwychwstanie „trzeciego dnia” implikuje �mier� w pi�tek, w dzie� 
przygotowania do szabatu. Jak ju� wcze�niej stwierdzono w pierwotnej redakcji M�ki Jezus 
umiera w bli�ej nieokre�lony dzie� przygotowania Paschy. Mógł to by� pi�tek, mógł by� 
czwartek lub �roda. W ew. Piotra Jezus zostaje �ci�gni�ty z krzy�a nie dlatego, �e zbli�a si� 
�wi�ty dzie� szabatu, lecz aby „sło�ce nie zaszło nad zgładzonym”. 
 
Po drugie, markowy zwrot „po trzech dniach” pojawia si� w całym NT tylko jeszcze w 
jednym miejscu: w ewangelii Mateusza, w opowie�ci o �ołnierzach strzeg�cych grobu: 
 

27.62. Nazajutrz, to jest po Przygotowaniu, zebrali si� przedniejsi arcykapłani i faryzeusze u Piłata, 
27.63. mówi�c: Panie, przypomnieli�my sobie, �e ten oszust jeszcze za �ycia powiedział: "Po trzech dniach 
powstan�". 
27.64. Rozka� wi�c zabezpieczy� grób a� do trzeciego dnia, �eby czasem jego uczniowie nie przyszli, nie 
ukradli go i nie rzekli ludowi: "Podniósł si� z martwych". I b�dzie ostatnie oszustwo gorsze ni� pierwsze. 
27.65. Rzekł im Piłat: Macie stra�, id�cie, zabezpieczcie, jak umiecie. 
27.66. Poszli wi�c i zabezpieczyli stra�� grób, i zapiecz�towali kamie�  

 
Je�li Mateusz we wszystkich zapowiedziach m�ki u�ywa zwrotu „trzeciego dnia”, a tylko w 
tej jednej opowie�ci „po trzech dniach”, to rozwi�zania mog� by� tylko: albo wszystkie 
zapowiedzi m�ki zostały skorygowane w oparciu o Łk, albo te� opowiastka o �ołnierzach jest 
pó�niejszym dodatkiem, napisanym r�k� innego autora. 
 
Co przemawia za tym, �e jednak dodatkiem nie jest? 
 
Opowie�� o �ołnierzach pojawia si� poza Mateuszem tylko w ew. Piotra. I tylko w tych 
dwóch ewangeliach u�ywa si� bardziej prymitywnego zwrotu „grób” (tafon) zamiast 
„grobowiec” (mnemeion). Tylko u tych dwóch autorów mowa jest o zmartwychwstaniu w 
sobotni wieczór. Mamy wi�c do czynienia z pewn� regionaln� opowiastk�. 
 
W czterech ewangeliach spotykamy si� z czterema ró�nymi opisami zmartwychwstania. 
Ewangelie, do tej pory w miar� spójne, w tak wa�nym momencie zaczynaj� si� 
niebezpiecznie rozmija� w swych opowie�ciach. Wynika to by� mo�e st�d, �e pierwotny opis 
m�ki ko�czył si� na wyznaniu wiary przez rzymskiego centuriona. Dalszy ci�g wymagał 
kreacji. Krótka opowie�� o pustym grobie ulegała odmiennej fabularyzacji w ró�nych 
regionach.  
 
W ewangelii Mateusza odnajdujemy jeszcze jeden fragment zgodny z wersj� Marka, jakim 
jest proroctwo Jony: 
 

12.39. A on odpowiadaj�c, rzekł im: Pokolenie złe i cudzoło�ne znaku ��da,  
ale znak nie b�dzie mu dany, jedynie znak Jony proroka. 
12.40. Albowiem jak Jona był w brzuchu wieloryba trzy dni i trzy noce,  
tak i Syn Człowieczy b�dzie w sercu ziemi trzy dni i trzy noce. 



(treis hmeras kai treis nuktas) 
 
Nietrudno zauwa�y�, �e proroctwo to w oficjalnej wersji m�ki nie zostało spełnione. 
 
Sch.2 

 
(Sm – moment �mierci, Zm – zmartwychwstania wg ró�nych ewangelistów). 

 
Jezus umieraj�c w pi�tek i zmartwychwstaj�c w niedzieln� noc gubi gdzie� po drodze jeden 
dzie�, konieczny do wypełnienia własnej przepowiedni. 
 
�mier� w czwartek obecna jest równie� w ew. Piotra: 
 

26. Ja za� wraz z moimi towarzyszami smucili�my si�. I zranieni na duchu ukrywali�my si�, poszukiwano 
nas bowiem jako złoczy�ców, i jako tych, którzy przybytek spali� chcieli. 
27. Na skutek za� tego zacz�li�my po�ci� i siedzieli�my pogr��eni w smutku. I płakali�my noc� i dniem, 
a� do szabatu. 

 
Pojawia si� tuj nieznany innym autorom motyw próby spalenia przybytku. Jedynie Łukasz 
wspomina o kupowaniu mieczy, po to, by „do złoczy�ców został zaliczony”. 
 
Uczniowie ukrywaj� si� cał� noc i dzie�, a� do szabatu – wniosek: �mier� Jezusa nast�piła 
najpó�niej w czwartek wieczorem 
 
Zgodnie z tez�, �e to, co niekanoniczne (w tek�cie kanonicznym) jest starsze, wersj� markow� 
uzna� nale�ałoby za pierwotn�, a przynajmniej za regionaln� dywersyfikacj�. 
Zmartwychwstanie po trzech dniach wkomponowuje si� w starsz� wersj� M�ki, w której 
Jezus ginie w przeddzie� �wi�ta Paschy. Powstanie z grobu dnia trzeciego nawi�zuje do 
Ozeasza, ale te� do Ozyrysa. Trzy dni, a nie cztery, pozwalaj� na uj�cie w ramy wymagania 
stawiane przez kult i obrz�dy lokalne: �mier�, Zst�pienie do Otchłani, Zmartwychwstanie. 
Obrz�dy si�gaj�ce czasów szamanizmu, kiedy to odprawiano rytualne powieszenie na 
drzewie �ycia, zakopanie w ziemi, zst�pienie do �wiata duchów własnej pod�wiadomo�ci i z 
martwych powstanie, ponowne narodziny. To, co kiedy� wykonywali szamani i orficy, dzisiaj 
z nieco innym zapleczem poj�ciowym podejmuj� freudy�ci.  
 
 
IV. Zmartwychwstanie 
 

Kto to widział? Na wpół obł�kana kobieta! 
Celsus 



 
Dochodzimy do ostatniej powa�nej rozbie�no�ci czasowej, momentu zmartwychwstania. 
 
W oficjalnej wersji mitu Jezus powstaje w niedzielny poranek, o �wicie dnia trzeciego. To, �e 
Mateusz (oraz Piotr) pisze co� innego nie jest wa�ne. Rzecz cała ulega bagatelizacji, a przede 
wszystkim, zafałszowaniu w tłumaczeniu. 
 
Łk 24.1. Za� pierwszego 
[dnia] po szabacie, 
gł�bokim �witem, 
przyszły do grobowca, 
nios�c wonno�ci, które 
przygotowały.  
24.2. I znalazły kamie� 
odtoczony od grobowca. 

Mk 16.2. I całkiem rano, 
pierwszego [dnia] po 
szabacie, przychodz� do 
grobowca, skoro wzeszło 
sło�ce. 

Mat 28.1. Wieczorem za� 
szabatu, gdy ja�niało 
[gwiazdami] na pierwszy 
[dzie�] po szabacie, 
przyszła Mariam 
Magdalena i inna Maria, 
obejrze� grób. 

Jn 20.1. Za� pierwszego 
[dnia] po szabacie, Maria 
Magdalena przychodzi 
rankiem, gdy jeszcze 
było ciemno, do 
grobowca.  
I widzi kamie� odwalony 
z grobowca. 

24:1 th de mia twn 
sabbatwn orqrou baqews 
epi to mnhma hlqon 
ferousai a htoimasan 
arwmata  
24:2 euron de ton liqon 
apokekulismenon apo tou 
mnhmeiou 

16:2 kai lian prwi |th| mia 
twn sabbatwn ercontai epi 
to mnhmeion anateilantos 
tou hliou 

28:1 oye de sabbatwn th 
epifwskoush eis mian 
sabbatwn hlqen | maria | 
mariam | h magdalhnh kai 
h allh maria qewrhsai ton 
tafon 
 

20:1 th de mia twn 
sabbatwn maria h 
magdalhnh ercetai prwi 
skotias eti oushs eis to 
mnhmeion  
kai blepei ton liqon 
hrmenon ek tou mnhmeiou 

 
Zauwa�my, �e tylko Marek pisze o wschodzie sło�ca, u pozostałych trzech autorów kobiety 
udaj� si� do grobowca skryte w ciemno�ciach. 
 
U Łukasza rzecz ma si� „gł�bokim �witem” (a wi�c przed wschodem sło�ca), u Jana 
„rankiem, gdy jeszcze było ciemno”. Jan u�ywa tego samego słowa, co Marek – prwi. Ten 
sam zwrot znajdujemy równie� w wersie Mk 1.35: 
 

1.35a. I wstawszy rano, zupełn� noc�, wyszedł na pustkowie. 
 
Skoro w dwóch miejscach prwi oznacza ciemno�� przed wschodem sło�ca zwrot anateilantos 
tou hliou uzna� nale�y za zwykł� wstawk� w stosunku do pierwotnego opisu. 
 
Wersja Jana zaczyna si� identycznie jak u Łukasza. 
 
Mateusz tymczasem posiada wersj� diametralnie inn�: kobiety nie przychodz� o �wicie, lecz 
wraz z ko�cem szabatu, 12 godzin wcze�niej. 
 

Mat 28.1. Wieczorem za� szabatu, gdy ja�niało [gwiazdami] na pierwszy [dzie�] po szabacie, przyszła 
Mariam Magdalena i inna Maria, obejrze� grób. 

 
Poprawny przekład tego fragmentu odnale�� mo�na jedynie w B. Gda�skiej i Brzeskiej 
(XVI/XVII w.). Obecne przekłady, niezale�nie od ko�cielnej proweniencji, s� jednakowo 
zafałszowane, dopasowane do pozostałych ewangelistów: 
 

BT: Po upływie szabatu, o �wicie pierwszego dnia tygodnia... 
 
Jednak tekst grecki jest jednoznaczny: 
 

oye de sabbatwn  
th epifwskoush eis mian sabbatwn 



 
wieczorem za� szabatu 
gdy "ja�niało" na "pierwszy [dzie�] szabatu" 
 

Termin „ja�nie�” oznacza zawsze wschód gwiazd, wschód dnia w sensie �ydowskim, a wi�c 
por� wieczorn�. We wszystkich ewangeliach kanonicznych wyst�puje jeszcze tylko w Łk 
23.54, gdzie równie� oznacza wieczór: 
 

A był dzie� Przygotowania i szabat si� rozja�niał [gwiazdami]. 
 
Zwrot „pierwszy szabatu”, równie� o konotacji semickiej, oznacza tyle, co „pierwszy dzie� 
tygodnia” tudzie� „pierwszy dzie� po szabacie”. Podobnie mian azumwn oznacza „pierwszy 
Prza�ników” – „pierwszy dzie� Prza�ników”. 
 
Nale�y równie� zaznaczy�, �e sabbatwn to w istocie dopełniacz liczby mnogiej – „szabatów”. 
Jednak�e termin ten oznacza zawsze to samo co „szabatu” (podobnie jak „skrzypiec”). 
Przykłady mo�na mno�y�: 
 

Łk 4.16. I przyszedł do Nazara, gdzie si� wychował. I wszedł według zwyczaju swego w dzie� szabatu 
[hmera twn sabbatwn] do synagogi.  

 
Dz 16:13 A w dzie� szabatu [hmera twn sabbatwn] wyszli�my za bram� nad rzek�, gdzie, jak s�dzili�my, 
jest miejsce modlitwy: i usiadłszy, przemówili�my do zgromadzonych niewiast. 
 
Dz 20:7 Za� pierwszego dnia tygodnia [en de th mia twn sabbatwn], gdy si� zebrali�my, by spo�y� posiłek, 
Paweł zacz�ł do nich przemawia�, jako �e nast�pnego dnia miał odej��; i przeci�gn�ł sw� mow� a� do 
północy. 

 
Niezrozumienie znaczenia terminu „ja�nie�” prowadzi czasem do kuriozalnych wniosków. 
Wg Ernesta L. Martina pocz�tek wersetu Mat 28.1 odnosi si� jakoby do frazy poprzedzaj�cej, 
„skoro wieczorem nie mogło ja�nie� sło�ce” (a przecie� nie o sło�ce tu chodzi). Podobnie 
zwrot po „po szabatach” �wiadczy� ma rzekomo o dwóch szabatach w tygodniu, �wi�tecznym 
i zwykłym... 
 

27.66. Poszli wi�c i zabezpieczyli stra�� grób, i zapiecz�towali kamie� 28.1a. po szabatach.  
28.1b. Kiedy ja�niało na pierwszy dzie� tygodnia, przyszła Mariam Magdalena i inna Maria, obejrze� grób. 

 
Rozumowanie to ma jedn�, powa�n� wad�. Pocz�tek wersu 28.1 nie brzmi „po szabatach”, 
lecz wieczorem za� szabatu – zwrot „za�” [de, kai] oznacza zawsze pocz�tek nowej frazy, 
nowego zdania. „Wieczorem za� szabatu...” znaczy dokładnie to samo co „A wieczorem 
szabatu...”. 
 
 
V. Resume 
 
Podsumowuj�c, w ewangeliach kanonicznych napotykamy na niezgodno�ci czasowe o du�ej 
skali, wynikaj�ce z ró�nych przesłanek redakcyjnych i koncepcyjnych. 
 
Na podstawie przeprowadzonej analizy mo�na z du�ym prawdopodobie�stwem przyj��, �e w 
pierwotnym opisie M�ki Chrystus umiera w przeddzie� �wi�t, w czwartek przedpaschalny, a 
zmartwychwstaje w sobotni wieczór, wraz z nastaniem pierwszego dnia tygodnia. 
 



Nowe koncepcje i nowe wymagania zmuszały do zmian redakcyjnych, zmian nie do ko�ca 
przeprowadzonych. Proces postredakcyjny, dopasowuj�cy zastany tekst do nowych wymaga�, 
pomin�ł szereg wersów i zwrotów wskazuj�cych na pierwotny charakter opowie�ci. 
 
Mo�na przyj��, �e w pocz�tkach działalno�ci redakcyjnej opis pasyjny stanowił odr�bn� 
Ewangeli� M�ki, b�d�c� tekstem bazowym, rozszerzonym nast�pnie o szereg mów, 
opowie�ci i fragmentów teologicznych zwi�zanych z wiar� w Syna Człowieczego. Tekst ten 
jest niemal w cało�ci oparty na �ródłach poga�skich (misteria) i starotestamentowych. W 
cało�ci mityczny i w cało�ci ahistoryczny. 
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